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O uprawie kon iczyny . (Rzecz  napi­
sana p r z e z  PT. W ilhelma z Bieniewic 
i  do umieszczenia w Gazecie W ley- 
skiey przesiana.)

G d y  w ie lu  n ab y w a ją cy ch  odem n ie  
nas ien ie  k o n ic z y n y , dość często za- 
p y tu ią  się o s p o s ó b  u p r a w i a n i a  o w e y  
tak pożytecZney ro ś l in y ;  p o s ta n o ­
w iłem  p rze to  p rzes ła ć  \Y M P a n u  
opis  k ró tk i  m oich  dośw iadczeń  w cią­
gu  22. la t w ty m  względzie zeb ra ­
n y c h ,  co ieśli g o d n ęm  b y d ż  uznasz: 
m ieysea  m u  w  Gazecie sw o ięy  nie- 
o d m ó w isz ;  ia zaś cieszyć się p r a ­
w dz iw ie  b ę d ę , ieśli k i lk u  p rzy n ay -  
in n iey  g o s p o d a rz y ,k tó ry m  m oże in ­
ne  w  ty m  prze.dmiocie światłe  r o z ­
p r a w y  są ieszcze n ieznane , z p isem ­
ka n in ieyszego  iakow y  mieć będą p o ­
żytek .

W  ro k u  1 7 9 5 ,  sp ro w a d z iłe m  so­
b ie  po  p ie rw s z y  raz  kon iczynę  do 
B łonia, gdzie też rozpoczą łem  gospo­
dars tw o  ro ln icze  n a  małą stopę. Co 
do kon iczyny  zasiałem ią w  ogrodzie 
samą bez  ięczm ienia , n ie b a w e m  ato­
li p rzek o n a łem  s i ę ; iżem  sobie w  tćm

n ie p ay lep iey  p o s tą p i ł ;  zw y k le  b o ­
w iem  daleko w ięcćy ch w as tam i za­
ras ta  ziemia ogrodow a aniżeli po le ,  
do czego p rzy czy n ia ią  się także p ło ­
ty  p r z y  k tó ry c h  t ru d n o  ziemię zorać  
i b ro n a m i  w y c z y ś c ić ,  tam  to. pozo -  
staie zaród chw as tów  ro k ro czn ie  
coraz b a rd z iey  k rzew ią cy ch  się. Pe­
w n ą  zaiste iest rzeczą ,  źe gosp o d arz  
p o rządny  i p ilny  każe i p o d  p ło tem  
ziemię obrobić  i p ie len iem  onę z c h w a ­
stów oczyścić; c zynność  ta atoli n ie - 
zaw sze u sku teczn io n ą  b y w a ,  zan ie -  
db u iem y  ią ow szem  praw ie  p o w sz e ­
c h n ie  p rz y  w ie lk im  g o s p o d a s tw ie , 
a to z p o w o d u  n ie d o s ta tk u  rąk  ludz­
k ich  do n ieodzow ney  n a w e t  u p r a w y  
p o t r z e b n y c h ; każdy  przeto  pop rze-  
staie na  tern ieśli tylko g ru n ta  dosko­
nale  p ług iem  obrob ić  zdoła. Z tego 
to  p o w o d u  d o b rz e  b y ło b y  o g rody  
w a rz y w n e  zakładać w  polu , w ed ług  
zasad  dzisieyszego gospodars tw a pło- 
dozm iennego . K orzyść ztąd w yp ły -  
w aiąca  iest o cze w is ta ; nie ty lko  b o ­
w ie m  p o p ra w ia  się p rzez to  ro la p o d  
p ło d y  zbożow e alić i w a rzy w a  lep iey  
się w  po lu  udaią. K tó ry ż  g o sp o d arz  
n iedośw iadczył?  ze lu b o  m u  k ie d y  
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w  o g r o d z i e  k a p u s t ę  g y s i e n n i c e  z j a ­
d ł y ,  w  p o l u  a t o l i  r o ś l i n a  ta  o d  n i c h  
u s z k o d z o n y  n i e  z o s t a ł a ; r o b a c t w o  t o  
b o w i e m  z a l ę g a i y c  s i ę  k o t o  d o m ó w  
i  n a  d r z e w a c h  o m i i a  p o l a  z d r z e w  
o g o ł o c o n e .  T e r a z  w r ó ć m y  s ię  d o  
p r z e d m i o t u  z a m i e r z o n e g o ,  t o  i e s t  d o  
u p r a w y  k o n i c z y n y .  D o ś w i a d c z e n i e  
p i e r w s z e  n i e  p o w i o d ł o  m i  s ię  b y n a y -  
m n i e y  c h w a s t y  p r z e m o g ł y  k o n i c z y ­
n ę  , w  i e s i e n i  k a z a ł e m  w s z y s t k o  r a ­
z e m  z k o s i ć ,  l e c z  w  r o k u  n a s t ę p n y m  
c h w a s t y  w z m o g ł y  s ię  i e s z c z e  b a r d z i e ' y  
i  z a g ł u s z y ł y  m i  k o n i c z y n ę .  P o w t ó r ­
n i e  w i ę c  s p r o w a d z i ł e m  n a s i e n i e  i W y ­
s i a ł e m  i e  n a  r o l i  i ę c z m i e n i e m  o b s i a -  
n e y ,  c o  n a s t ę p u i y c y m  u s k u t e c z n i ł e m  
s p o s o b e m  Z a s i a w s z y  i ę c z m i e ń i z a -  
b r o n o w a w s z y  g o  p o r z y d n i e ,  p o s i a ­
ł e m  n a  t e m z e  m i e y s c u  k o n i c z y n ę  
t a k  i a k  s ię  r z e p a k  s i a ć  z w y k ł o ,  a b y  
n a  k o r z e c  j ę c z m i e n i a  w a r s z a w s k i e y  
m i a r y  p r z y p a d ł o  i ^ g a r c a  k o n i c z y n y  
c z y s t e ' y ,  k t ó r ć y  z b y t  r z a d k o  s i a ć  n i e -  
n a l e ż y ;  w  d r u g i m  a l b o w i e m  r o k u  z a ­
g ł u s z y  iy c h w a s t y ,  z a s i a w s z y  iy ie -  
d n a k  d o ś ć  g ę s t o  i  r ó w n o , ,  p e w n y m  
n a t e n c z a s  b y d ź  m o ż n a  i i  w  r o k u  
n a s t ę p n y m  ż a d n e  s i ę  t a m  c h w a s t y  
n i e  p o k a ż y .  T y  r a z y  s k u t e k  p o m y ś l ­
n y  o d p o w i e d z i a ł  o c z e k i w a n i u  m e m u ,  
j a k o ż  w  r o k u  1 7 9 8  m i a ł e m  p i e r w s z y  
n a y p i ę k n i e y s z y  z b i ó r  k o n i c z y n y . ,  
"W  t y m ż e  r o k u  s p r o w a d z i ł e m  s o b i e  
b i e  p o  r a z  t r z e c i  n a s i e n i e  k o n i c z y n y  
z  d a l e k a ,  c o  t e z  z n a c z n y m  m i ę  n a ­
b a w i ł o  k o s z t e m ,  o d t y d  t o  p o s t a n o ­
w i ł e m  s a m  z b i e r a ć  t o  t a k  d r o g i e  z i a r ­
n o .  W  r o b o c i e  te 'y  n i e p r z e w o d n i c z y -  
ł y  m i  b y n a y m n i e y  d o ś w i a d c z e n i a  
p r a k t y c z n e ,, t y c h  bowiem i e szcze ;

n i e i n i a ł e m ,  w y p a d a ł o  m i  s t o s o w a ć  
s i ę  i e d y n i e  d o  p r a w i d e ł  w  r o z t n a i -  
t y c h  p i s m a c h  r o l n i c z y c h  p o d a n y c h ,  
h a z a ł e m  k o b i e t o m  z r y w a ć  n a y d o y -  
r z a l s z e  g ł ó w k i  k o n i c z n y ,  z b i e r a ć  
o n e  w  f a r t u c h y ,  o d n i e ś ć  d o  s t o d o ł y  
i  n a t y c h m i a s t  o n e  w y m l ó c i ć , k o n i ­
c z y n ę  z a ś  s k o s i ć .  W  p r a w d z i e  n a ­
b y ł e m  t y m  s p o s o b e m  n a s i e n i a ,  l e c z  
t o  k o s z t o w a ł o  m i ę  t y l e ż  p r a w i e  i a k  
g d y b y m  i e  z z a g r a n i c y  s p r o w a d z i ł ;  
o p r ó c z  b o w i e m  m o z o l n e g o  z b i e r a ­
n i a ,  p r z e k o n a ł e m  s ię  i e s z c z e  że  s k o ­
s z o n a  p o t e m  k o n i c z y n a  i e s t  n i e c o  
p r z e s t a ł y  i n i e d o s t a r c z a  t a k  w y b o r -  
n e y  p a s z y  i a k  g d y  s ię  i y  z i e l o n o  
z b i e r a ,  g d y ż  z d o y r z e w a i y c e m  n a s i e ­
n i e m  ł o d y g a  t w a r d n i e i e  i w s z y s t k i e  
p r a w  ie o p a d a i y  l i s t k i ; z w a ż y  w s z y  
t u d z i e ż  ż e  i  w y c z y s z c z e n i e  z i a r n a  
w i e l e  w y m a g a  z a c h o d u ,  w n i o s ł e m  
z t y d  ż e  t a k o w e  z b i e r a n i e  n a s i e n i a  
i e s t  w i e l c e  n i e k o r z y s t n e m .  W  r o k u  
1 7 9 9  k a z a ł e m  n a w e t  k a w a ł k o n i c z y  n y  
z o s t a w i o n y  n a  n a s i e n i e  s k o s i ć  i e s z c z e  
p r z e d  S.  J a n e n i ,  s k o r o  t y l k o  z a w i y z k i  
n a  k w i a t  u k a z y w a ć  s ię  z a c z ę ł y ,  ( r o ­
k u  b o w i e m  p r z e s z ł e g o  w y l e g ł a  m i  
z n a c z n i e  n a  n a s i e n i e  p r z e z n a c z o n a  
k o n i c z y n a  k t ó r y  o d  p i e r w s z e g o  z o ­
s t a w i a ł e m  s i a n o ż ę c i a ,  d l a  t e g o  t e z  
z i a r n a  n i e d o y r z e w a ł y  z a r a z e m , )  p r z y  
z b i e r a n i u  z a ś  n a s i e n i a ,  k o n i c z y n a  
t a k  s t r a t o w a n y  z o s t a ł a  iż  k o s i ć  i y  
p r a w i e  n i e p o d o b n y  b y ł o .  P r z y  t e r n  
t a  i e s z c z e  z a c h o d z i  n i e p r z y j e m n o ś ć ,  
ż e  k i e d y  s i ę  z  p i e r w s z e y  k o s o w i c y  
n a  n a s i e n i e  z o s t a w i ,  w  t e n c z a s  
o w a  k o n i c z y n a  d o y r z e w a  k i e d y  
w ł a ś n i e  r o b o c i z n a  w  p o l u  i e s t  n a y -  
p o t r z e b n i e y s z y  i  n i e o d z o w n y ,  z b i ó r



przeto "koniczyny znacznym trudno­
ściom i wielkiemu podlega kosztowi. 
Zaraa po skoszeniu koniczyny zie- 
lonćy,kazałem ią zgromadzić i prze­
nieść ią w inne mieysce dla wysu­
szenia. (To  naprowadziło mię na 
sposób suszenia koniczyny iakiego 
dotąd z korz ' ś c i |  używ am , który 
nieco nize'y opiszę.) Potraw czyli 
młoda koniczyna rosła bez żadney 
przeszkody; w końcu żniw , to iest 
w miesiącu W rześniu doyrzało iuz 
zupełnie iey nasienie, ponieważ zaś 
ni; wyległ woale, wznosiła się ow­
szem nayprościey i nayregularniey 
kazałem ią przeto skosić tak iak zbo­
że kosę z grabkami, w parę dni po­
tem pokosy przewrócić a gdy wy­
schły związać słomę w snopki i zwieść 
do stodoły. Przewracanie i  wiąza­
nie z wielką należy odbywać ostro­
żnością; zwykle bowiem opadaią 
naydoyrzalsze i naypięknieysze głó­
wki z nasieniem, szczególtiiey prze* 
sfrzegać wypada zwózki i wiązania 
podczas wielkich upałów, iakoż nay- 
lepie'y byłoby odbywać tę robotę 
wieczorem, chociażby nawet padła 
iuż nieco rosa wieczorna która w y­
schnięciu koniczyn ie i nasieniu ićy by- 
naymniey szkodzić nie będzie. Chcąc 
nasienie koniczyny wymłócić należy 
to uczynić w dzień i w porę pogo­
dną ,  co przecie nie tak łatwo u nas 
podczas sieyby uskutecznionem bydź 
może. Ową na nasienie zebraną ko­
niczynę omłócić kazałem przeto na 
wiosnę w r. 1800 w dzień pogodny, 
oczyszczenie atołi ziarna wcale mi 
się nie udało, w tym więc roku 
i w kilku lstach następnych siałem
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koniczynę z łuską. Sieyba takowa 
iest przecie zawsze niepewną: ie si­
li bowiem dorodna koniczyna naten- 
czas wysiewa się oney zawiele, w 
przeciwnym razie zasiew bywa zbyt 
rzadki,które to ostateczności są w iel­
ką do dobrego udania się koniczyny 
przeszkodą. Gdy sąsiedzi moi pil­
ną na koniczynę zwrrócili uwagę, 
udzielałem im nasienia w  łuscę, 
w krotce atoli z okolic dalekich zgła­
szać się do mnie zaczęli o koniczynę 
i  na tenczas to skłoniłem się do uży­
cia środków względem oczyszczenia 
owego ziarna. Uskuteczniłem to po 
raz pierw&zy w roku 1805 w Bienie- 
wicach gdzie się odtąd gospodarstwu 
wieyskiemu zupełnie poświęciłem. 
W  początku ozyszcenie to było wiel­
ce trudnein i kosztowne'm, w przód  
nimem w  robocie owćy (iak o te'm 
nize'y powiem) korzystne odkrył 
ułatwienie. Jednakże usiłowanie to 
powiodło mi się tak dalece, że w la­
tach tgo8, i3og, i 1810 miałem iuź 
znaczny zapas koniczyny czyszczo- 
ney, którą w  krain  naszym a w zna- 
czney części za granicą z wielką sprze­
dawałem korzyścią.

Rok 1811 był rokiem nieszczęśli­
wym  dla gospodarzy wieyskich, po­
dobnież niepomyślnym też był i dla 
koniczyny; wysiana bowiem na wio­
snę nie zeszła wcale iprzeszłoroczna 
podrósłszy n iew ie le ,  skwarem sło­
necznym  doięta przy saine'y prawie 
uschła ziemi, tak więc z poi m oich  
na koniczynę przeznaczonych z któ­
rych zwykłe po kilka set fur byw a­
ło , roku tego pic niemiałero, tak 
dalece że zaledwo z  wielkim mozo 
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łem na własną potrzebę uzbierałem 
nieco nasienia. Podobnież stało się 
z następnym  sianożęciem koniczyny, 
zasiana bow iem  z jęczmieniem nie 
zeszła wcale. Skoro przeto  w roku 
1812 poła cokolwiek oschły  tak iż 
k o nno  po n ich przeiechać mogłem, 
w ysia łem  połowę nasienia na zasiew 
zytny, drugą zaś połowę na jęczmien­
ny , natychm iast kazałem podłoży­
w szy  cierń  po d  zwykłą naszą b ro ­
nę drew nianę zawlec pokilkakrotnie 
zasiew na życie, co żytu bynaymnie'y 
nieuszkodziło, potem bowiem rosło 
daleko p iękniey  i koniozyna zeszła 
w ybornie. Pogody i deszcze służy ły 
n a  tenczas właśnie w miarę potrze­
b y  ro ln ik a ,  podczcs żniw iuż pod­
rosła  koniczyna do połowy, kazałem 
przeto  żąć żyto po nad koniczyną, 
natychm iast ie wiązać i znosić ile 
możności miedzami i brudzam i na 
tnieysce oznaczone, a to w  celu 
oszczędzenia koniczyny od stratow a­
n ia  p rzy  zwózcę zboża. Postępowa­
nie to naypożądańszy uw ieńczył sku­
tek, koniczyna udała się naypięknie'y 
i  w łaśn ie  po ukończonych żniwach 
iuż się w kwiat zawiązywać p o czę ­
ła , z początkiem przeto W rześn ia  
kazałem ią skosić na siano. K oni­
czyna ta dostarczała także w yborney  
paszy zieloney, gdyż z ściernikiem ży- 
tniem będąc przemięszaną mogła bydź 
bez źa^ney obaw y bydłu rogatemu 
dawana. Ow sposoby zasiewania k o ­
n ic zy n y ,  podobał mi się tak dalece 
iżern zamyślał zawsze w  wysiewie 
podobnie postępować; mniemałem 
bow iem  że ieśłi koniczynę pod żyto 
lub  przenicę zasieię, w  iesieni tegoż

roku  iedno zniey mieć będę siano- 
żęc ie ; w roku  zaś przyszłym  dwa 
razy ią kosić zd o łam , raz na p a ­
szę zieloną, d rugi raz na nasienie; 
że szczegółniey w' czasach w oiennych  
p rzy  braku sprzęźaiu i łudzi oszczę­
dzę na wiosnę pracę około up raw y  
roli i sieyby i że w  następnym  ie- 
szeze r o k u , w k tó rym  włośnie po­
dług naszego tróyplnego gospodar­
stwa odłóg przypada mie'ć będę sia- 
nożęcie koniczyny i natenczas do­
piero będę mógł rolą pod oziminę 
naydoskonsley. upraw ić ; na tey po- 
dlrgaiąc rachubie  wysiałem w roku 
1813 naywięcey koniczyny na życie 
bardzo zaś mało na jęczmieniu, alić 
spostrzegłem że koniczyna z ro k u  
1812 na życie zasiana ukazała się 
na wiosnę daleko nibczemnieyszą od 
owćy którą zasiałem był pod ięcztnień, 
iakoż iedno tylko m ierne miałem z 
nieysiano/ęcie, d rug iezaśby ło  wcale 
m izerne ; przeciw nie  atoli koniczyna 
»a ięcztnień rzucona wydała p lon  
p iękny  z którego dwa w yborne 
miałem sianożącia, policzaiąc w to 
zbiór na uas ien ie ; podobnież p o ­
wiodło się i w roku 1814. zbiór z ko- 
niczyny w 1813 roku na życie Wysia- 
ne'y był wcale n ikczem ny, m niem a­
łem  przeto że przez iesień i zimę 
rola tężeie za n dto, i że koniczyna 
na gruncie żytnim  nie może się 
dość głęboko wkorzeniać iak na 
świeżo pod ięczmień upraw ionćy  
roli, a zatem w roku następnym  traci 
tnockrzew ienia się iw zros tu . Odtąd 
nie siałem iuż nigdy koniczyny mię­
dzy zboże ozime lecz na ięczmień.

W  roku  1815 podzieliłem włość
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moią B ie n ie w ic e  na osin części o czetn 
późn iey  s k r ć ś l ę  uwagi moie. Teraz 
załączę ieszcze opis siania i obchodzę- 
nia się z koniczj ną.

Sposób siania koniczyny.
Rola uprawia się iak zazwyczay 

pod ięczmień, zasiewa się go i za­
włóczy porządnie bronam i, lub gdzie 
iest zwyczay sieie się go pod skibę 
i skoro go się iak nayrów niey za >ro- 
nn ie  wysiewa się nań koniczynę tym  
właśnie sposobem iak się mak siać 
zwykło, kumcem uzyskania ró w n e­
go zasiewu, na czein w- koniczynie 
w i e l e  zależy, zleciłem czynność tę 
kobietom  do siej by  w p raw n y m , któ­
re w trzy  palce biorąc nasienie ko- 
n i c z j n y ,  porządnie ie wysiewaią. 
Gdzie niegdzie iest zwyczay mięszac 
z piaskiem koniczynę na zasiew p rze ­
z n a c z e n i ,  iednakże tego n ieu /yw am  
sposobu. Co się ilości ziarna doty­
czę , doświadczenie w łasne p rzeko­
nało mię , iż tam garniec koniczyny 
wry siewać na le /y  gdzie się zasiano 4 
korca ięcztnienia, i ięczmień bowiem 
natenczas nieco rzadzićy siać w ypa­
da p rzestrzegane  atoli p ilnie  aby ró ­
żnica ta była bardzo mała i prawdę 
nieznaczna. Po uskutecznionym  sie­
wie kon iczyny , przewraca się bronę 
drew nianą zębami do góry i tak ^ko­
na  g ład k | zawłóczy się ro lę , można 
by  tak ie  użyć do tey roboty b ron  
j a r y c h  z niskierni i stępionemi zę­
bami* ieśliby zaraz po zasianiu spadł 
deszcz rzęsisty natenczas b ronow a­
nie by łoby  iuż niepotrzebnem . lNra 
Gruncie lekkim, świeżo gnoionym 
bronam i zawłóczy* niekazałem , lecz

do roboty tey użyłem walca k tó ry m  
w  poprzek szerokie zagony wałko­
w a n o ,  i otrzymałem plon bardzo 
piękny. Gdy zaś nie każdy gospo­
darz ma taki walec k to iy  przecież 
n ie  iest kosztownym, radziłbym p rze ­
to w niedostatku narzędzia wspo- 
innionego związać pęk cierni i tym  
rolę lekką zawłóczyć; brony bowiem 
zapuszcvui zbyt głęboko zęby na 
gruncie lekkim. Przepisy  ninieysze 
nie są zaiste dla znawcy now ą rze ­
czą, lecz piszę ie iedynie dla tych 
gospodarzy , k tórzy  żadnego ieszcze 
nie maiąc doświadczenia ową użyte­
czną traw ę u  siebie zaprowadzić  
pragną.

O sianoięciu i suszeniu koniczyny.
Zawiązywanie się koniczyny na  

kw iat iast w s k a z ó w k ą  pory  koszenia 
oney : nigdy czekać nie należy pokąd 
się kwiat zupełnie nie rozw in ie ; n a ­
tenczas bowiem  szczególnie na g ru n ­
cie pszenicy dogodnym wybuia zby­
tecznie, łatwo wylegnie i utraci w ie ­
le liścia przy  suszeniu; ieśli zaś sko­
si się ią skoro kwitnąć zaczyna, zbiór 
w praw dzie  będzie nieco mnieyszy 
lecz lepszy^ nadto ieszcze kosowica 
druga będzie obfitszą, częstokroć na­
w et w latach wilgotnych i ciepłych 
koniczyna trzy  razy do roku ciętą 
bydź  m oże , iakoż w roku 1815 mia­
łem trzy  wy*borne sianożęcia k o n i­
czyny. Jeśli kosi się koniczynę w -  
deszcz lub  podczas wielkiej^ r o s y , 
natenczas zostawić ią potrzeba na po- 
kosa ch aż pokąd nie wyschnie , zgro­
madzona bowiem w kopy zawcze- 
śnie to iest n im  osebn ie , zagrzewa
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się za nadto i gniie natychmiast. 
Jeśliby nastąpiła po ra  dżdżysta i ko­
n iczyny rozrzucić nie m o ż n a  było , 
lecz ieśli ta w dzień pogodny sko­
szona została lub na pokosie z w ody  
lub ro sy  oschła, natenczas może 
bespiecznie przez dn i kilka w  ko* 
pach pozostać, i chociażby się zupeł­
nie  zagrzała to iey szkodzić niebę- 
dzie a skoro nieco w iatru  i pogody 
nastanie rozrzuca się ią, poczerń w y ­
schnie  n a ty ch m ias t ; ieśliby znów 
deszcz p rzypad ł nirn ieszcze zupełnie 
w y sc h ła ,  można ią natychm iast w 
kopy  zgromadzić gdzie ią w ia tr  do 
reszty  zw olna w ysuszy.

Od lat k ilku  suszyłem koniczynę 
następującym  sposobem : Skosiwszy
ią w porze ile możności naypogo- 
dn ieyszćy , skoro tylko nieco z rosy  
oschła kazałem gromadzić i ą , kłaść 
na  wozy i przewozić na skoszoną iuż 
łąkę, pastewniki lub  też w razie po­
trzeby  na  u g ó r ,  tam  składano ią n a ­
tychm iast w k o p y ,  z k tó rych  każda 
mieściła w  sobie furę koniczyny; tak 
zgromadzona stała aż do zagrzania się 
i  ieśli pora  pogodna służyła dozwoli­
łem się iey mocno zagrać gdy bow iem  
dobrze w kopach zwiędnie natenczas 
w ysycha  łatwiey na powietrzu i słoń­
cu i n ieu traca wiele liścia, ieśli zaś 
de'szcz pada czeka się po ry  pogo* 
dnieyszey co sianu owemu nieszko- 
dzi skoro bez deszczu i rosy zgroma- 
dzonern zostało.

Przenoszenie takowe skoszoney 
koniczyny na inne welnieysze miey- 
sce zdało mi się arcy wyborne'm ; na­
p rzó d  bow’ie m , koniczyna, mło­

da rośnie  znów bez naym nieyszey 
p rzeszkody , kiedy w p rzec iw nym  
razie p rzy suszeniu grom adzeniu 
i zwózce wieleby ucierpić musia­
ła ;  p o w tó re ,  przeniósłszy kon i­
czynę na łąkę można ią gdy w y ­
schnie łatwiey zgromadzić niźli zo* 
stawiaiąc ią na wlasnem oneyże ko- 
so w isk u , gdzieby wszystkie prawie 
listki p rzy  gromadzeniu opaść musia­
ły. M nie samemu przytrafiło się że 
koniczynę na tym polu gdzie skoszo­
ną  była zbytecznie w kopach zagrzaną, 
rozrzucać należało, lubo stałeynie by­
ło pogody, w net znow u deszcz upad ł 
i  ośm dni minęło nim koniczynę ze­
b rać  i zwieść zdołałem , przezco ko­
niczyna s tara  pozbyła liści i mimo 
mozolnego około n iey  chodzenia b y ­
ła n ikczem ną, młoda zaś przy czę- 
stem grom adzeniu i p rzew racan iu  
s tra tow aną i grabiami porozdzieraną 
została; w  takim bowuern razie w cza­
sie ciepłey i wilgotney pory  w ydo­
b yw a s ię  z pod  s t a r e y  koniczyny ie­
śli ta niezbyt grubo iest rozrzuconą , 
W przeciw nym  zaś razie koniczyna 
młoda zbyt przytłoczona źółknieie 
i długiego na to czasu trzeba n im  
przyzwoitą odzyska świeżość.

W  celu zapobieżenia owey n ie ­
dogodności, korzystałem z łąki su- 
chey którą tuż przy  fo lw arku m oim  
posiadam; każę ią kosić nieco wcze- 
śn iey ,  późniey zaś przenoszę tam 
świeżo ściętą koniczynę, a iako w fol­
w a rk u  zaw^sze iest dość znaczna li­
czba ludzi; w  razie przeto n iespo­
dziewanego de'szczu gdyby natenczas 
koniczyna była rozrzuconą wszyscy 
b io rą  się razem, do roboty i zgroma-



dzaię onę natychmiast. Od lat )2tu 
używam takiego sposobu suszenia 
koniczyny,  wysuszony zaś zwożę 
i składam na s ta jnie  zaopatrzony 
w dobrze wykpiony pułap ,  aby ko­
niczyna nie przeszła potem bydlę­
cym. Czasem bez użycia wozów 
wciągam iy kopami do s tayn i; resztę 
zaś składam w pokryte stogi.
Jak przy  tróypolnćm gospodarstwie za­

prowadzić w gminach uprawę koni­
czyny.,

W  Błoniu iest tróypolne gospo­
darstwo króre przeszkadzało mi 
uprawiać koniczynę według upodo­
bania mego; ugory bowiem są tu 
przeznaczone, na wypas bydła eałey 
w si w spólny. Gełda rolnicza od da­
wnych tutay istniejąca czasów bar- 
dzie'y z czczego iedynie nazwiska 
z n a n a ,  stała się wielkf ku uskute­
cznieniu zamiaru mego pomocą. 
Wła-nie obrano w gminie starszym 
człowieka dobrego gospodarza które­
mu też na dobrych o pomyślność 
ogułu chęciach bynaymnie'y niezby- 
wało, z nim tedy złączy łem się ściśle; 
odtąd odbywały się częste posiedze­
nia gełdy rolniczćy, na których 
uchwalono nie iedną rzecz dla gospo­
darstwa rolniczego wielce korzys tny  
iak naprzykk.d wspólne bicie rowów,, 
strzeżenie pól i tyrin podobne poży­
teczne ustanowienia.  Uczęszczałem 
chętnie na każde posiedzenie, prze­
konanym będąc że na zgromadzeniu 
ogólnym, rozsądnern przełożeniem 
można było z łatwością złego nawret 
i  nieporządnego gospodarza skłonić 
do- chętnego przyięcia zdrowćy pora­

d y ,  który w przeciwnym razie nay- 
lepsze i nayniytecznieysze urządze­
nia zwierzchności albo zupełnie za- 
niedbuie, albo też wypełnia one nie­
chętnie i niedbale. Tego- więc śro­
dku użyłem na zaprowadzenie-upra­
wy koniczyny. Powszechnie żalono 
się na nieustanne kradzieże w ogro­
dach pomiędzy stodołami i innemi 
budynkami położonych. Szkody te 
robili wyrobnicy i niepomału przy­
kładał się do tego w mieście stoiący gar­
nizon, gdzie wszyscy prawie żołnie­
rze mieli żony szczegóiniey o wyko­
pywanie pokryiomu kartofli gorliwe, 
poradziłem przeto aby kartofle , któ­
re właśnie naywiększemu podpadały 
uszkodzeniu, sadzić odtąd w' polu 
odłogowym i tamże przenieść koni­
c z y n ę  i grochy. Po rozmaitych spo­
rach przyjęto nareście iednozgodnie 
ową poradę , wcięgnionę ią do proto- 
kułu który wszyscy podpisali, w dzień 
S. Urbana,  to iest dnia 25. Maia 
(który to dzień iest tu od dawna do 
zdawania rolizwyczaiemuświęcony). 
W  zamiarze osiągnienia stopniowo 
skutku porady moie'y, postanowiono 
oznaczyć co rok kawał pola iarzyn- 
nego któreby pastwiskom ugorowym 
nieprzeszkadzało, a do któregoby 
grunt  każdego gospodarza dotykał. 
To nastąpiło dnia 25. Maia 1800 ro­
ku  w polu iarzynnym , kiedy ieszcze 
każdy na jęczmień łub owies, koni­
czynę zasiać był w stanie , a ieźliby 
tego niechiał, lub też gr unt iego w tey 
połaci niebył dobrze zgnoionym, 
wolno mu było w iesieni gnóy tatnże 
wywieść a n® wiosnę igoi roku ,  
grochy wykę iwb kartofle zasiać, po
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czćm rzeczyw iście  n a y le p s a e  żyto 
i p szenica  udały się. _

Aby zaś zabespieczyć in n ych  od 
szlsody iafcąby gnuśni^i niedbali go­
spodarze zrządzać mogli, postanowio-  
nem  byto, źe na w iosnę  od S. Urba­
na n iew oln o  nikomu iść z pługiem  
dla upraw y odtugu w ową część p o ­
la ,  które ieśli w cześn ie  n ieupraw ił,  
pozostawić ie musiał w  stanie takim  
aż do końca ż n iw ,  n iew olno  mu n a ­
w et  było  żadne bydle na paszę tarn 
w ypędzać. W  celu dopilnowania  
skutku tego postanowienia przyięto  
stróża, wystaw iono mu budę w  miey- 
scu  naydogodnieyszetn w  którey  
dzień i  noc zostawał. Odtąd Jnieźa- 
lono się iu i  na obcych złodziei, nikt  
bow iem  cudzy nie miał potrzeby tam  
zachodzie , w przec iw nym  zaś razie 
przytrzym anoby go iako podeyrzane- 
go człowieka. Porządek ten trwał 
w  dobrym  stanie aż do 1806 rok u ,  
w  te'm w oyna zatamowała nagle nie- 
tylko to urządzenie lecz i całe prawie  
w  tey  okolicy  wstrzymała ro ln ictw o,  
naybardziey przez zabieranie w ło ­
ścianom  sprzęźaiu. Teraz zaprowa­
dzam w szystko na now o pocieszaiąc  
się 19 naypochlebnieyszą nadzieią, 
źe pod oycowskirn dzisieyszego M o­
n archy  p an ow an iem , gospodarstwo  
rolnicze naypięknieysze zrobi postę­
py. Oby tylko owe nayw ięcey w ło ­
ścian ciążące dawanie podw odustało ,  
pokąd bow iem  to trwać będzie potąd  
gospodarze w ic y s c y  osobliwie w  po-

bliskości traktów g łów nych  osiedli t 
przy naywiększey pilności dźwignąć  
się niezdotaią.

0  rozsadzaniu, kamieni ( przez te g o i) .
O k r ą g ł e  n a s z e  k a m i e n i e  s ą  w i e l c e  n i e d o ­

g o d n e  n a  f u n d a m e n t a  n a d  z i e m i ą ,  d o b r z e  
s i ę  b o w i e m  s p a i a ć  n i e  d a ią .  R o z s a d z a n i e  
p r o c h e m  i e s t  w i e l c e  k o s z t o w n e m  z  p o w o d u  
ś w i d r o w a n i a  i p o t r z e b y  u ż y c i a  d o  t e g o  l u ­
d z i  b i e g ł y c h ,  i n a c z e y  b o w i e m  ł a t w o  m ó g ł b y  
s i ę  s t a ć  o k r o p n y  p r z y p a d e k .  O p i s z ę  p r z e t o  
s p o s ó b  i a k i e g o  o d  r o k u  1 8 1 2  % p o m y ś l n y m  
u ż y w a n a  s k u t k i e m .

W y k o p u i e  s i ę  d ó ł  n a  6  ł o k c i  d ł u g o ś c i  
a  n a  ł o k i e ć  g ł ę b o k o ś c i ,  w z d ł u ż  w y k ł a d a  
g o  s i ę  m o c n e m i  k a m i e ń r n i  p o l n e m i  p o z o s t a -  
w i a i ą c  p r z e z  ś r o d e k  k a n a ł  o  o ś m n a s t n  c a ­
l a c h  s z e r o k o ś c i ;  w n e t  w t a c z a i ą  s i ę  o g r o ­
m n e  k a m i e n i e  p o t e m  zaś  p o m i ę d z y  t e m i  
u m i e s z c z a i ą  s ię  ś r e d n i e  i d o b ń i e y s z e ;  n a r e ­
s z c i e  z  le 'y  s t r o n y  z  k t o r e y  i e s t  w i a t r  r o ­
z n i e c a  s i ę  o g i e ń ,  d o  c z e g o  u z y c  w y p a d a  
d r z e w a  s m o l n e g o  i s u c h e g o  a b y  p a l i ł o  s i ę  
c i ą g ł y m  p ł o m i e n i e m .  W k r ó t c e  p ę k a ć  z a c z n ą  
k a m i e n i e  w i e l k i e  w p r z ó d  i e s z c z e  n i m  s ię  b o ­
k i  w i e r z c h n i e  r o z g r z e i ą ,  p o t ć m  p ę k a i ą  t e ż
1 m n i e y s z e , n a t e n c z a s  r o z r z u c a  s i ę  d o  r o z ­
s a d z a n i a  p r z e z n a c z o n e  k a m i e n i e  i  p o r o z b i i a  
i e  w  m i a r ę  p o t r z e b y  m ł o t a m i ,  n a  k a n a ł  z a ś  
w s p o m n i o n y  n a k ł a d a i ą  s i ę  n o w e  g ł a z y .  K a ­
m i e n i e  sv ie lk ie  z b y t  t r u d n e  d o  p r z e w i e z i e n i a  
r o z s a d  r.ać m o ż n a  n a  m i e y s e u ,  p o d k o p a n i e m  
o n y e h  i p o d ł o ż e n i e m  o g n i a .  Z w a ż a ć  z a i s t e  
n a l e ż y  n a  c e n ę  d r z e w a  g d z i e  t e  b o w i e m  i e s t  
d r o g i e  t a m  l e p i ć y  u ż y ć  p r o c h u  d o  t e y  
c z y n n o ś c i .  Z w y k l e  w  i e s i e n i  w y k o p u i ą  
u m n i e  k a m i e n i e  n a  p o l u , k ł a d ą  i e  n a  
m n i e y s z y c h  k a m i e n i a c h  a b y  n i e  p r z y m a r -  
z ł y ,  w  z i m i e  z a ś  s p r o w a d z a i ą  i e  s a n k a m i  
n a  m i e y s c e  g d z i e  m a i ą  b y d ź  u ż y t e  i  r o z s a r  
d z a i ą  ie  o p i s a n y m  s p o s o b e m .


